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O REALIZACJĘ PRAWA HARCERSKIEGO 
  

ciej zdarzają się aziś niepokojące wypadki. Każdy niemal dzień przynost nowe tra- 
ść społeczeństwa tonie i nurza sięw pesymiźmie, wypływającym przedewszyst- 

ż braku pracy, z braku możności zarobienia na chleb powszedni Bezrobocie, to ogromny cię- 
żar i troska Państwa i społeczeństwa. Lecz słyszy się też między bezrobotnymi, że nie chcą pra- 
cować, bo dobrze temu czy owemu brać zapomogę i nie martwić się o pracę. Wypadki bardzo 
rzadkie, lecz są i świadczą o rozkładzie moralnym. Narzekania zew. sząd obijają sięo uszy i często przyczyniają się do opuszczaniu i bezwolnego rozkładania rąk. Gaśnie pogodny uśmiech, upada 
duch i przestaje się myśleć o szukaniu wyjścia. — Czyż tak powinno być, Druhowie? — Jeśli jest 
komuś ciężko, to w myśl swego prawa staraj się podzielić z nim jego ciężar i swoją pogodę i bez- 
troskę. Jaxże często możesz obetrzeć niejedną tzę bochenkiem chleba. Wystarczy odmówić sobie na 
kino a dać, gdzie trzeba. — Ale ty mówisz, że też jesteś człowiekiem i jakaś rozrywka ci się na- 
leży po pracy. Mówisz tak, bo nie rozumiesz życia! Jesteś niemowlęciem, patrzącem tylko z okna 
na świat. 

Masz wielki hart ducha i piękną ideę, więc idź z nią do nędzy i ciemnoty. — Mówisz, że to będzie rzucaniem grochu o ścianę, że Twoja praca nie da Ci satysfakcji, że może Cię wyśmieją i wykpią? Mówisz tak, bo jesteś pacholęciem! A chciej wreszcie być mężczyzną myślącym i prze- 
biegłym. Niech praca Twa będzie zorganizowaną. Jako jednostką zgubisz się Higjena w miesz- 
kaniach bezrobotnych, czy w borakach dla bezdomnych to straszna rzecz. Oświata w ogromnem 
zaniedbaniu. Zresztą nie będę Wam wyliczał, co jest do zrobienia, gdyż sami macie dar odczuwania 
wszystkiego, tylko te odczucta mijają u was niespostrzeżenie. Trzeba raz wreszcie zapomnieć O So0- 
bie i pęźestać uważać się za „coś lepszego", za „coś wyższego”, bo waszym rówieśnikom i kolegom 
z ławy szkolnej, co mają usmarowane pracą ręce, wynędzniate giodem twarze i wyszargane niedo- 
dostatkiem ubrania, sączy się w dusze jad komunizmu i „klasowa* nienawiść do Was — ich przy- 
jaciół. Harcerstwo musi wywrzeć swój trzeźwy i zdrowy wpływ. Nie będą to rzeczy głośne, lecz 
zrobione rzetelnie.. 

„Skaut*, 

  

Odznaczenie Przewodniczącego ZHP 
Woj. Dr. M. Grażyńskiego 

Naczelny Skaut Świata Lord Baden- 
Powell nadał Przewodniczącemu Z. H. P. woj. 
dr. M. Grażyńskiemu „Odznakę Srebrnego Wil- 
ka*. 

Odznaka fa nadawana jest za wielkie za- 
sługi położone około rozwoju ruchu skautowego. 

Ogłoszenie nadania odznaki woj. Grażyń- 
skiemu nastąpiło w bardzo uroczystej formie, 
w czasie dorocznej zbiórki skautów angielskich, 
posiadających stopień „Skauta Królewskiego" 
— w kaplicy św. Jerzego w Westminsterze 23 
bm., jako w dniu patrona skautów. 

Woj. Grażyński jest pierwszym Polakiem 
odznaczonym wysoką odznaką angielską. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
woj. Grażyński otrzymuje obecnie szereg de- 
pesz i pism gratulacyjnych z racji wysokiego 
odznaczenia. Między innemi depesze nadesłali: 
Dyrektor Międzynarodowego Biura Skautowego, 
Naczelny Skaut' Węgierski, Komisarz Między- 
narodowy Skautów Austrjackich i t. d. 

Harcerstwo a rocznica Powstania 

Śląskiego 

Naczelnik Harcerzy wydał do  po- 
dległych sobie jednostek harcerskich następują- 

ce pismo: „W dniu 2 i 3 maja r. b. odbędą się 

w Katowicach uroczystości 15-tej rocznicy Pow- 

stania Śląskiego, w których wezmą udział przed- 

stawiciele władz państwowych z Generalnym 

Inspektorem Sił Zbrojnych, Gen. Rydzem Śmi- 

głym na czele, reprezentanci społeczeństwa i de- 
legacje organizacyj z całego Państwa. Z wszech- 

miar jest pożądanem, by w uroczystościach tych 

wzięły udział delegacje Chorągwi Harcerzy z po- 

za Śląska, a zwłaszcza poczty sztandarowe dru- 

żyn. Zachęcam gorąco, by z Chorągwi Krakow- 

skiej i Zagłębiowskiej zorganizowano udział 

większych zespołów n. p. kolarskich. Nadmie= 
niam wkońcu, że Harcerstwo otwierać będzie 

ogólną defiladę organizacyj w dniu 3 maja r.b 

na   

  

  

..„Wiem, że wskrzeszenie ciał z odrodzeniem duszy siię i piękno w jedno 

razem zwije, Wichary złamiemy i tarczę ochronną przeciw wiatrowi znajdziemy..." 
Z pism i mów naszeg Patrona, ś. p. Marszałka Pilsudskiego. 
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Wyższa użyteczność harcerstwa E 
  

W dniu 8 kwietnia b. r. Rada Ministrów, 
nadała Związkowi Harcerstwa Polskiego nowy 
statut, na mocy którego Z. H. P. stał się Sto- 
warzyszeniem „Wyższej Użyteczności". 

Ta uchwała Rady Ministrów ma niezwykle 
doniosłe znaczenie dla Harcerstwa, bowiem sta- 
wia je w rzędzie paru najwięcej zasłużonych dla 
Kraju, oraz najpożyteczniejszych organizacyj. 

Lecz wyższa użyteczność Związku Harcer- 
stwa Polskiego posiada jeszcze oprócz znacze- 
nia moralnego duże znaczenie praktyczne. 

Jto w myśl niedawno wprowadzonych w 
Państwie przepisów, młodzież szkolna może na- 
leżeć wyłącznie do organizacyj wyższej uży- 
teczności. 

Uchwała Rady Ministrów usankcjonowała 
ostatecznie działalność Z. H.P. na terenie, na 
którym posiada ono najwięcej członków. 

W myśl nowego statutu cele ruchu harcer- 
skiego są następujące: a) wychowanie metodami 
harcerskiemi dzielnych, prawych i zdolnych do 
poświęceń ludzi w myśl przyrzeczenia i prawa 
harcerskiego, b) przygotowanie młodzieży do 
świadomej, czynnej i ofiarnej służby dla Państwa 
Polskiego, opartej na jego umiłowaniu i żołnier- 
skiej gotowości do [ego obrony, bezinteresow- 
ności, karności obywatelskiej i honorze, c) wpro- 
wadzenie ideologji zasady harcerskiej ż 
publicznego, d) pomoc w pracy harcerskiej 
skiej młodzieży poza granicami Kraju i współ- 
działanie z międzynarodowym ruchem skautow ym, 

Dalej znajduje się stwierdzenie, iż: „Wy- 
chowanie młodzieży harcerskiej opiera się na 
zasadach etyki chrześcijańskiej", oraz następuje 
przytoczenie przyrzeczenia i prawa harcerskiego 
w całości. 

W rozdziale 1II mieszczącym w sobie prze- 
pisy o ustroju Związku, czytamy, iż: „Z. H. P. 
składa się Z organizacji: harcerek i harcerzy 
i przyjaciół harcerstwa” 

Organizacja harcerzy (rek) obejmuje: har- 
cerzy i zuchów, starszych harcerzy, harcmistrzów, 
oraz działaczów i członków wsp. tdziałających. 

Organizacja harcerzy (rek) dzieli się na 
Chorągwie, a Chorągwie na Hufce. Hufce skła- 
dają się z gromad zuchowych, drużyn harcer- 
skich i kręgów starszoharcerskich. 

Organizacja przyjaciół harcerstwa obejmuje 
działaczy(czki), członków współdziałających i 
członków popierających. Organizacja przyjaciół 
harcerstwa dzieli się na Koła Przyjaciół Har- 
cerstwa 

Koła Przyjaciół Harcerstwa mogą powsta- 
wać w każdej miejscowości, bądź też obejmować 
kilka sąsiednich osiedli — Zarządy Kół obejmu- 
jących działalnością większą ilość jednostek har- 
cerskich, mogą powoływać do życia grona przy- 
jaciół poszczególnych jednostek organizacyjnych . 

$ 24 tego rozdziału mówi, że: władzami 
Koła Przyjaciół Harcerswa są: a) Walne Ze- 
branie Kół, b) Zarządy Kół, c) Komisje Rewi- 
zyjne. 

Odnośnie podziału terytorjalnego Z. H.P. 
czytamy: „Terytorjalnie Z. H. P. dzieli się na: 
Okręgi i obwody, które obejmują wszystkie jed- 
nostkit orpanizacyjne na danym terenie, Obwody 
zasadniczo pokrywają się z powiatami admini- 
stracyjnemi. Tworzy i znosi obwody Naczetnictwo 
na wniosek Zarządu Okręgu. 

Na czele Obwodu stoi Zarząd Obwodu. 
Granice Okręgu winny być w miarę moż- 

ności zgodne z granicami województw. Władze 
Okręgu stanowią: a) Zjazd Okręgu, b) Zarząd 
Oxręgu, Komisja Rewizyjna, Sąd Harcerski. 

Naczelnemi władzami Z.H.P. są: a) Zjazd 
Walny, b) Naczelna Rada Harcerska, c) Prze- 
wodniczący Z. H. P., d) Naczelnictwo, e) Na- 
czelnik Harcerzy i Naczelniczka Harcerek, f) Ko- 
misja Rewizyjna Związku, g) Naczelny Sąd Har- 
cerski. 

Zwyczajny Walny Zjazd odbywa się co trzy 
lata, w pierwszej połowie roku kalendarzowego. 

Naczelna Rada Harcerska: rozstrzyga spra- 
wy ideowe Związku, uchwala regulaminy, za- 
twierdza budżet Naczelnictwa, wyłania ż pośród 
siebie Naczelnictwo. 

Naczelnictwo składa się z 1l osób wybra- 
nych przez Naczelną Radę Harcerską. 

Nadzór nad organizacją sprawuje Delegat 
Rządu. 

Przypuszczać należy, że w nowych formach 
organizacyjnych, pod troskliwą opieką Państwa 
ruch harcerski spełni wobec nadchodzącej Polski 
swe wielkie wychowawcze zadanie. 

  

  

Wiosenne targi katowickie [$ 
  

W czasie od 30 maja do 14 czerwca 
1936 r. odbędą się na Śląsku tradycyjne 
Osme Targi Katowickie, urządzane stara- 
niem  Sląskiego Towarzystwa Wystaw 
i Propagandy Gospodarczej (Katowice, 
Stawowa L. 14, tel. 300-71), 

Jest sprawą wielkiej wagi, by krajo- 
wy towar jaknajliczniej mógł wykazać na 
tych Targach swą dobrą jakość i zalety 
nietylko wobec rodzimej klienteli, lecz 
również wobec konkurencji i konsumen- 
tów z poza pobliskiego kordonu. 

Ten właśnie wysiłek należałoby po- 
przeć, zwracając szczególną uwagę na- 
szych wytwórców, przemysłowców i ku- 
piectwa, na potrzebę wzięcia przez nich 
czynnego udziału w VIII Targach Kato- 
wickich, aby w ten sposób przyczynili się 
we własnym interesie do rozszerzenia 
propagandy i zbytu towarów krajowych  



W KRĘGU 
Gra wodna E 

Referat Żeglarski Głównej Kwatery Harce- 
rek urządza dla harcerek żeglarek i harcerek 
interesujących się sportem wodnym „grę wodną." 

„Gra wodna* obejmuje dwa działy: jeden 
dla harcerek uprawiających żeglartwo, drugi 
dla harcerek interesująch się sportem wodnym, 
lecz niezaawansowanych w żeglarstwie. 

Rozwiązania poszczególnych zadań należy 
nadsyłać do dnia 1 czerwca b.r. pod adresem: 
Referat Żeglarski Głównej Kwatery Harcerek 
— Warszawa, Myśliwiecka 3, z zaznaczeniem 
stopnia wyszkolenia wodnego. 

Rozwiązania dotyczyć mogą tylko jednego 
działu, wybranego przez uczestniczkę gry we- 
dług stopnia zaawansowania. 

Za największą ilość trafnie rozwiązanych 
zadań przewidziane są nagrody. 

Wykaz nagród podany będzie w następnym 
numerze „Skauta”. 

Dział 
dla niezaawansowanych m 

  

  

ZAD. 3. 

  
Kto jest na statku? 

Za rozwiązanie zad. 3 — 15 punktów. 
1 

ZAD. 4. 

Narysować najkrótszą drogę wodną, 
którąby się można było dostać z Pińska 
do Warszawy. 

Za wykonanie zad. 4 — 25 punktów. 

ZAD. 5. 

Z następujących biletów wizytowych 
poznać cele i zadania posiadaczy tych 
biletów. 

  

| D. GWIŹ || O. LOM | 
  

  
  

|. GANDY | | R. TOP | | B. ANES | 
    

Cóż wy na to? 
Za rozwiązanie zad. 1 — 15 punktów, 

  

      

  

  

|L.F. HARONAC | | C. SZANIOT | 

Za rozwiązanie zad. 5 — 25 pkt. 
4 

Dział 

dla zaawansowanych M 
  

ZAD. ]. 

Litery na maszcie dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów : 
1) Nazwa żagla. 2) Podróże (przej- 

ścia) statków, 8) Uszkodzenie statku. 
4) Tytuł czasopisma harcerskiego. 5) Sport. 

EEEE Nr. |] EE 279 

6) Nauka o określaniu drogi i położenia 
statków. 7) Ptaki morskie. 

Za rozwiązanie zd. 1 — 30 punktów. 

  

ZAD. 2. 

Ó 
Zad. 4 

Co można powiedzieć o tych dwóch 
jachtach? 

Za rozwiązanie zad. 2 — 10 punktów. 

    
  

ZAD. 3. 

lioma halsami przybije jacht do pun- 
ktu A. Na rysunku zaznaczyć korzystne 
i niekorzystne halsy. 

Za rozwiązanie zad. 3 — 25 punktów. 

ZAD. 4. 

Załoga jachtu A, płynącego fordewin- 

dem w nocy widzi przez chwilę przed so- 
bą zielone i czerwone światła jachtu B. 
Co się dzieje z jachtem B? 

Za rozwiązanie zad. 4 — 15 punktów. 

ZAD. 5, 
Wymienić nazwy jednostek floty wo- 

jennej polskiej i ich rodzaj (np. Wicher itd.). 
Za rozwiązanie zad. 5 — 20 punktów. 

Czy to nie będzie lepiej ? M 
  

Pierwszy dzień obozu... 
Tyle pracy! Ziemia kamienista, twarda — 

kołka ani w nią wbić. A namiot do wieczora 
musi stać. Męczy się Tolek, waląc co sił obu- 
chem siekiery w kołek namiotowy. Musi się 
pospieszyć, gdyż za chwilę zabiorą mu siekierę 
do kuchni rąbać nią drzewo. Żeby choć zdążyć 
co drugi kołek wbić. 

One tymczasem jakgdyby na złość łamią 
się i pękają. 

Aż nadto często ogląda się w obozach 
takie łamanie kołków, wbijanych obuchami sie- 
kier. Gdy kołek mały, to jeszcze się go wbije 
— ale duży to już trochę gorzej. Męczy się 
Tolek, męczony jest i kołek, a siekiera, taka 
cenna na obozie rzecz, jak wygląda po dłuż- 
szem takiem zabijaniu, każdy z nas wie. 
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Czy to nie będzie lepiej, gdy do zabijania 
kołków i innych prac obozowych będziemy uży- 
wali wspaniałego do tego celu narzędzia: „do- 
bni*? Taki sobie duży, drewniamy młot, dobrze 
okuty. (Nazywany często, nie wiem dlaczego 
„babą”).    
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Wołamy o programy harcerskie w Radjo 
  

: Tak bardzo weszło nam w krew ra- djo, że nie sposób wyobrazić sobie bez nićgo życia. Pasjonuje nas konstruowanie aparatów detektorowych, ulepszanie po- siadanych, odbiór ciekawych i interesują- cych audycyj. Najbardziej interesującemi dla nas są bezwzględnie audycje harcer- skie. Opłacamy abonamenty, które są wcale wysokie i ciężkie na dzisiejsze czasy dla chudych harcerskich kieszeni, dużym wy- 

siłkiem instalujemy po śwtetlicach odbior- 
nie możemy prawie niczego 

o sobie i naszem życiu. 
sty lzimy się tego jawnego 

bo jeśli inne organizacje mają swe audycje, chcemy i my mieć swoje.— Oto leży chory, ułomny człowiek, któ- ry tylko z okna otwartego widzi skrawek błękitnego nieba, czasem przelatującego ptaka, lub zalatuje go woń bzów, a po- zatem cały piękny i szeroki świat jest dlań wielką niewiadomą. I oto radjo spie- szy do niego z informacjami i radosnemi nowinami, jak najlepszy przyjaciel, ujmu- jąc mu ciężaru kalectwa. — Oto człowiek niewidomy, pogrążony na zawsze w ciem- nościach, siedzi zasłuchany w wibrujący głos spikera, bądź w słodkie, zaczarowa- ne w eterze tony muzyki i snuje przed oczyma duszy najczarowniejsze obrazy i najbardziej tęczowe barwy. — Oto czło- wiek prosty z nabrzmiałemi na skroniach żyłami składa literkę po literce w sylaby... słowa... zdania... — To oświata spływa z nieba pod dach prostaczy. Ogromne są zasługi Radja na każdym niemal polu.   

, ile to kosztuje 
owania namiotów 

owala. Wy- 
—10 kg) poda- 

aterjał: głowa dobni 
ja, jabłoń, a trzonek 

pecjalnie należy zwró- 
pierścienie nie spa- 

to, jak ciężka 
odgrywa dużą rolę 
radzę oczywiście zro- 
kg) gdyż normalne 

z e Robiąc lżejsze, 
gość trzonka. Wodna 

Jak dobni używać każdy wie. Pionier zdradzę, że najlepiej i najskutecziej używa Eh dobni, bijąc „na okrętkę*, — zatacza się wten- czas dobnią przy zamachu pełne koło. 
własnego „doświad 

lie istnieją. st 
'i, którzy będą je mieli, sami 

I właśnie w dziesięciolecie jego wołamy o nasze programy, bo chc:my także mieć radjo Zza najlepszego przyjaciela. Harcer- stwo jest najpotężniejszą organizacją mło- dzieżową w Polsce, jest najcudowniej- 
szym wynalazkiem XX. wieku i słusznie może wołać o swe prawa. Dyrekcja Pro- gramowa Polskiego Radja niejednokrotnie 
dawała wyraz uznaniu naszych potrzeb, wyznaczając w swych programach kąciki harcerskie. Dziś prawie nie mamy ich, a fu i ówdzie „wegetujące* pięciominu- tówki w żadnym wypadku wystarczyć nie mogą. 

+ . Dlatego też „Skaut* zwraca się w i- mieniu młodzieży „harcerskiej z prośbą do- Dyrekcji Programowej Polskiego Radja o uwzględnienie programów harcerskich: 
we wszystkich rozgłośniach polskich, któ- re są dla nas palącą życiową potrzebą. A do was Druhowie apeluję: Piszcie wszyscy, którzy macie odbiorniki, do Dy- rekcji Polskiego Radja w Warszawie 

o przyznanie nam czasów na programy”   «onają. 
harcerskie. 

DZIAŁ ZAGRANICZNY 
Zzakulis pracy Działu _ BK 

Przyrzekliśmy Dhom w jednym z poprze- 
dnich numerów, że będziemy ich informowali 
o maszej pracy redakcyjnej. Otóż większym 
naszym wyczynem, był ostatni numer zagrani- 
czny wydany, na św. Jerzego. 

Z pośród tych, który z zagranicy przyrzekli 
nam swą współpracę niestety nie wszyscy do- 
trzymali obietnic 

Warto zwrócić uwagę, że artykuły: Cel 
skautingu, Pamiętajmy o św. Jerzym. Hallo! 
Tu Austrja. Hallo! Tu mówi Francja. List ze 
Szwecji nie są przedrukowane, lecz są orygi- 
nalnemi korespondencjami, jakie „Skaut* otrzy- 
mał. Autorami są bądźcobądź nie bylejakie 
osobistości, bo*) Haydn Dimmok jest wydawcą 
jednego z najpoważniejszch pism skautowych 
w świecie. Querin Desjardins jest komisarzem 
zagranicznym francuskim, dh. Toffler jest ko- 
misarzem zagranicznym Austrji. Dr. Anton Papp 
jest przewodniczączym Związku Harcerskiego 
Węgier, a Dr. Carin Viotti jest założycielką 
żeńskiego skautingu w Szwecji; wszyscy, któ- 
rzy bvli w Spale, spewnością przypominają ją 
sobie: na czele swej szwedzkiej drużyny re- 
prezentacyjnej zwracała uwagę jej smukła po- 
stać, energiczne ruchy i ujmujący wyraz twarzy. 

Warto przypomnieć, że zainteresowanie 
dhny Carin Viotti dla spraw Polski idzie tak 
daleko, że propaguje w skautingu szwedzkim 
znajomość języka polskiego, napisała o spra- 
wach naszych w pismach szwedzkich szereg 
artykułów, z których część w niedalekiej przy- 
szłości wydrukujemy i uczy się języka polskie- 
go. Fotografję jej listu polskiego wydrukowa- 
liśmy niedawno. 

Niewątpliwie zwrócili Dhowie uwagę na 
wiersz Kipplinga „Do mego syna”, Jest to nie- 
drukowane dotychczas tłumaczenie, ze spuści- 
zny literackiej śp. Heleny z Kaplińskich Wy- 
gardowej. Autorka tiumaczyła Lindseya na ję- 
zyk polski (jako Helena Bołoz Antoniewiczo- 
wa); umarła przed dwoma laty w Indjach. 

Ten sam wiersz znajduje się w przepięk- 
nem francuskiem tłumaczeniu w księżce Andrć 
Maurois: Les silences du colonel Bramble, — 
Książka, którą warto przeczytać. 

Prosimy Dhów, aby zakomunikowali nam 
swoje wrażenia o wydanym numerze zagrani- 
cznym i aby numer ten rozesłali do swoich 
zagranicznych przyjaciół, 

Numer 16-ty zagraniczny dostać można 
w Administracji w cenie 020 zł. 

  

  

Odpowiedzi Działu Zagranicznego 
Dh. Hibl Przemyśl 

Niestety nie otrzymałem jeszcze odpowie- 
dzi z adresami od „ztotowłosych* Szwedek. — 
Spodziewam się jednak, że wnet nadejdzie. 

*) Hubert S. Martin jest dyrektorem Międz. Biura 
Skautowego. 

Konkurs 
i na marginesie konkursu [HH 
  

Ostatni nasz konkurs na przetłumaczenie 
angielskiego listu przesłanego nam przez jed- 
rego z skautów angielskich, wykazał znów jak 
mało rozpowszechnionym w Polsce jest język 
angielski. A przecież jest on, specjalnie dla 
nas harcerzy tak ważnym! Cała bowiem kores- 
podencja międzynarodowa skautowa odbywa 
się (o ile nie w języku danego kraju do którego 
się pisze) po angielsku. Podczas Jamboree ję- 
zykiem oficjalnym jest angielski. 

Nietylko w skautingu, ale też wogóle 
w stosunkach międzynarodowych przeważa 
(szczególnie w przemyśle i handlu) coraz bar- 
dziej język angielski. Jedynie w stosunkach 
dyplomatycznych pierwszeństwo ma francuski. 

Warto zaznaczyć że z punktu widzenia 
łatwości nauki język angielski jest bez porów- 
nania łatwiejszy od francuskiego lub niemiec- 
kiego. Posiada przedewszystkiem tę zaletę, że 
nie posiada gramatyki! Przynajmniej nie w tem 
znaczeniu jak niemiecki (nie mówiąc już o pol- 
skim!). ć 

Mały przykład — istnieją dla rzeczowni- 
ków cztery przypadki — dla wszystkich rze- 
czowników taksamo się tworzące, przyczem 
jednak rzeczownik się zupełnie nie zmienia. GZ 
N. p. chłopiec znaczy: the boy (mów dze boj, 
przyczem „dze* wtykając język między zęby 
jak gdybyś seplenił. Im więcej seplenisz tem 
bardziej, jest po angielsku!). Więc chłopiec 
— the boy, II. chłopca — of the boy, III. chłop- 
cu — to the boy, IV. chłopca — the boy. I to 
jest cała deklinacja! Zauważ że rzeczownik 
wraz z rodzajnikiem przez cały czas nie 
zmienia :ię Tosamo jest z rodzajem żeńskim 

i niejakim, które mają tensam rodzajnik „the.* 
Szalenie proste, nieprawda? Jeszcze tro- 

chę a wyczerpałbym wszystkie reguły grama- 
tyczne języka angielskiego! Stąd wniosek — 
uczcie się angielskiego! Zwłaszcza, że coraz wię- 
cej przedsiębiorstw, mających styczność z za- 
granicą, poszukuje sił znających ten język. 

Co do konkursu. to z pośród niewielu na- 
desłanych prac przyznaliśmy pierwszą nagrodę 
Dhowi S. Szymańskiemu z Gdańska, któremu 
posyłamy książkę angielską Baden Powella: 
Scouting Games. Prawda, taksamo dobrembyło 
tłumaczenie Dha Knochego z Wilna, któremu 
pozwalamy sobie posłać egzemplarz pisma 
skautów amerykańskich „Boys Life" (znaczy 
Życie Chłopców i wymawia się — bojs lajf!). 

—5> 

(HAP) Harcerstwo Polskie przy Związku 
Narodowym Polskiin w Detroit. zorganizowała 
obchód ku czci Kościuszki, Puławskiego, Wa- 
shingtona i Lincolna.  
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Na Jasnej Górze 
Wycieczka węgierska zbliża się przepiękną 

drogą do katedry O. O. Paulinów. Przed wej- 
ściem zatrzymuje nas mnich w ładnym białym 
habicie. Zbliża się do nas, prosząc, byśmy chwi- 
lę zaczekali na przeora, gdyż chce nas przyjąć 
uroczyście z chorągwiami i tak zaprowadzić do 
katedry, przed cudowny obraz Matki Boskiej. 
Dlaczego?... zastanawiamy się nad tem Zjawia 
się przeor otoczony zakonnikami i wita nas 
w języku polskim. „Eljen a szep Magyarorszóg” 
— woła po węgiersku jakiś młody ksiądz. Idzie- 
my do kościoła na Ave Maria. Bóg jeden wie 
co działo się w naszych sercach. 

Na Sowińcu 
Ku czci i większej chwale Piłsudskiego 

rośnie pod Krakowem kopiec. Wznoszą go piel- 
grzymi, którzy przyjeżdżają do Jego grobowca 
na Wawelu. Nie ma też różnic stanu. Pani z to- 
warzystwa, oficer najwyższego stopnia, robot- 
nik, pracują razem nad utrwaleniem pamięci 
Marszałka. Mieliśmy zaszczyt i my, skauci wę- 
gierscy wziąć udział w tej pracy. 

I tam, pod kopcem na Szwińcu składaliśmy 

Fragment ze zlotu w Spale 

przyrzeczenie, że postaramy się być tak do- 
brymi synami naszego nieszczęśliwego kraju, 
jak ci mali harcerze w szerokich kapeluszach, 
którzy umieli dać swą krew i życie za ojczyznę, 

i ś, „Skc * możność poznać już 
wcześniej. Równocześ. edakcja poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia serdecznych podziękowań p. T. Sme- 
reczańskiej za dokonanie przekładu z węgierskiego, 

0 
Wymiana Polsko-Stowacka. 

Centrala Słowackich Katolickich Skautów 
w Bratislavie organizuje wymianę skautów 
w okresie letnim. Która z drużyn pragnie wy- 
słać jednego lub dwóch swoich członków (co- 
najmniej ćwików) na obóz s owacki na Słowa- 
czyźnie, powinna przyjąć na obóz letni swej 
drużyny równorzędną ilość skautów słowackich, 
dając im całe koszta pobytu na obozie bez 
opłat. 

Drużyny lub harcerze pragnący wziąć 
udział w powyższej ogłoszonej wymianie skau- 
towej zgłoszą się jaknajszybciej pod poniższym 
adresem. Mgr. Zdzisław Ciętak, phm ref. tere- 
nowy, Wola Justowska k/Krakowa Osiedle 
Urzędnicze. 

  

Noce w drużynie łączności 

(z pamiętnika). 

Wieczór... Czarne, ciężkie chmury zwisają 
nad miastem harcerskiem. Zapowiadają one noc 
deszczową. 

Na alei od czasu do czasu wyłoni się po- 
stać w czapce harcerskiej na głowie, otulona 
w koc to posterunkowy pęłniący służbę w 
podobozie. 

Las spalski gwarzy i jest pełen podziwu 
dla tych przybyszów, którzy jak mrówki cały 
dzień spędzają przy pracy, podziwia ich kar- 
ność, zapał i humor. Nagle szeptania te prze- 
rywają ciężkie krople deszczu, spadające na 
rzewa, zrazu jakby nieśmiałe lecz popędzane 

przez wiatr, potęgują się, tworząc w końcu 
jedną wielką strugę. Wiatr przybiera na sile, 
dmie w konary drzew, zgina je do ziemi, chwie- 
ją się bramki obozowe, falują mokre płotna na- 
miotów. Zdala dochodzą odgłosy piorunów. 
Ulewa rozpętała się na dobre. 

W jednym z namiotów przy bladem świa- 
tełku lampy naftowej siedzi harcerz, mając 
przed sobą na stole aparat telefoniczny. 

Jest godzina 24-ta... 

Nagle ciszę nocną przerywa dzwonek w a- 
paracie. Dyżurny, który w tej chwili Bóg wie 
o czem myślał, zrywa się, łapie za słuchawkę 
i mówi: 

Tu centrala IV podobozu Lwów. Głos 

w aparacie: Przygotować papier i ołówek. Go- 
tów ? 

Gotów ! 
Glos w aparacie: Proszę pisać : 
„Zbudzić patrol służbowy — linja przer- 

wana natychmiast naprawić prawdopo- 
dobne uszkodzenie na linji — IV podobozu i cen- 
trali głównej Koniec, 

„Sprawdzić czy dobrze odebrano! Kto od- 
bierał?* 

Dyżurny podaje nazwisko, odczytuje fono- 
gram, zgadza się, wyłącza rozmowę. 

Teraz cicho budzi drużynowego, ten har- 
cerzy służbowych i pochwili zaopatrzeni w dra- 
binę, „rozsoszkę* i „spinacze* wyruszają w te- 
ren. 

Na dworze deszcz leje jik z cebra, smaga 
nielitościwie po twarzach, przenika każdą nitkę 
ubrania, Gałęzie rozsuwane biją po twarzy 
i ciele. Wkońcu po długich i żmudnych poszu- 
kiwaniach przy lampkach elektrycznych, uszko- 
dzenie znaleziono; wiatr zwalił drzewo z ko- 
rzeniami, które upadając przerwało linję. Wy- 
ciągnięto druty, złączono „spinaczami*, przy- 
bito „bananki* do drzewa, „zapętlowano* i linja 
naprawiona. Patrol cicho wraca do namiotu 
i w kwadrans potem cały Śpi... 

Na dworze tylko deszcz pada monotonnie 
a wiatr z wyciem przelatuje nad namiotami! 

Pragnę to wszystko przeżyć jeszcze raz... 
„Stabar* 

  

Oddawna wiedzieliśmy, że gruźlica, nisz- 
cząca dosłownie miljony młodych istnień ludz- 
kich, grasuje też w szeregach harcerskich i czę- 
sto wyrywa z nich najbardziej gorliwych pra- 
cowników. Byliśmy świadkami tragicznych zma- 
gań się młodych z nieubłaganą chorobą i — 
jej ostatecznych zwycięstw. Pisywaliśmy listy 
do naszych kolegów, umieszczanych w sana- 
torjach, odwiedzaliśmy ich i boleliśmy nietylko 
nad czasem, przebytym w ten sposób, ale prze- 
dewszystkiem nad zmianami, jakie dokonywały 
się w usposobieniu młodych pracowników ide- 
owych, a jakie oddalały ich od trybu życia har- 
cerskiego i od pracy społecznej. nie dając im 
wzamian żadnej wartościowej treści wewnętrz- 

nej. Ą 
. Walkę gruźlicy, jako klęsce indywidualnej 

i społecznej, wydała w sposób planowy zmarła 
niedawno druchna dr. Jadwiga Zienkiewiczówna. 
I to walkę na wielką skalę. 

Druchna Zienkiewiczówna bowiem zaprag- 
nęła, by jednostki, wyrwane gruźlicy, wracały 
do normalnego życia nietylko jako „wyleczone 
pod względem fizycznym. ale także jako ludzie 
o wartościowem życiu psychicznem i zdolni do 
współwytwarzania dóbr społecznych Pragnęła 
leczonego człowieka nietylko uedolnić do dal- 
szej pracy przerwanej okresem choroby, lecz 
nadto z samego okresu leczenia uczynić etap 
istotny i ważny w całokształcie rozwoju jed- 
nostki. : 

Ażeby to osiągnąć, założyła druchna Zien- 
kiewiczówna „Gniazdo Tatrzańskie", sanatorjum 
harcerskie dla osób chorych na gruźlicę, lub 
nią zagrożonych z pośród młodzieży harcerskiej,. 
czy grona instruktorskiego. j ; 

W sanatorjum tem postępuje leczenie cho- 
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rych w sposób zgodny z zaleceniami lekarza 
(werandowanie, odpowiednia djeta, zastrzyki, 
odma), lecz panuje szczególna atmosfera. 

Atmosfera szerszych zainteresowań i do- 
stępnej chorym pracy. Wszyscy: chorzy i re- 
konwalescenci interesują się kimś i czemś poza 
sobą samym, a więc: zastępem, drużyną, ca- 
łym Związkiem Harcerstwa Polskiego, życiem 
społecznem... Chorzy kontynuują pracę nad sa- 
mowychowaniem się, starają się zdobywać 
stopnie harcerskie i — o ile im tylko lekarz 
pozwoli — pracują codziennie dla dobra „Gniaz- 
da*. Rekonwalescenci poznają wieś, okolicę, 
biorą udział w grach harcerskich; wszyscy mie- 
szkańcy „Gniazda* — od naczelnego lekarza 
do chorego który leży już parę tygodni, czują 
swą przydatność społeczną. ĄŻ Ą 

W tem oderwaniu się częściowem od sie- 
bie, a związaniu z szerszą ideą i szerszym 
światem, widziała druchna Zienkiewiczówna 
potężny oręż w walce z gruźlicą. Rozumiała, że 
choroba łatwiej ustępuje, gdy chory fizycznie 
człowiek ma większą moc duchową i że pod- 
stawą leczenia jest właściwa postawa psychicz- 
na chorego. , : 

Przekonywującą musi być ta koncepcja, 
jeśli w tak bardzo ciężkich czasach potrafiła 
druchna Zienkiewiczówna „Gniazdo* założyć 

i skupić dokoła niego grupę ludzi, głęboko ro- 
zumiejących się na leczeniu i wychowywaniu. 

Z domku czteropokojowego zostało „Gniaz- 
do* przeniesione do jedenastopokojowego bu- 
dynku ale i ten okazał się ciasny i nieod- 
powiedni. Zbudowanie własnego domu, przy- 
stosowanego do potrzeb „Gniazda Tatrzańskie- 
go*, stało się koniecznością. Konieczność tę ro- 
zumiała jasno druchna Zienkiewiczówa, która 
nie doczekała wprawdzie dźwigania się murów 
wymarzonego sanatorjum, ale — wierzyła do 
ostatniej chwili, że ono zbudowane zo- 
stanie. Ś 

Hasło walki z gruźlicą, tak społeczne i tak 
wszechstronnie ujęte w idei „terapji pracy 
druchny dr. Jadwigi Zienkiewiczówny, powinno 
być poważnie podjęte i realizowane przez bu- 
dowę „Gniazda Tatrzańskiego" Jej imienia. 

Są niewątpliwie ważniejsze dziś sprawy 
w Rrzeczypospolitej niż budowa „Gniazda*, ale 
nikt z nas z pewnością nie będzie się krył za 
puklerzem tego twierdzenia. Bo i nie wszyscy 
bierzemy bezpośredni udział w najważniejszych 
pracach, a nadto: nigdy niewiadomo, z której 
strony dołożona ofiara i starania przyczynią się 
do zwiększenia znaczenia i pożytku społecz 
nego. + 

ię Wielka idea — pionierska i bezinteresow- 
na — mająca na celu ratowanie ludzi, ich war- 
tości fizycznych i duchowych, zawsze jest godna 
szczerego, ofiarnego poparcia. W PyzAE 

Szybka zaś budowa „Gniazda stanie się 
czynem 0 wielkiej pożyteczności społecznej 
i szczerym wyrazem, że Harcerstwo wnosi 
w życie inicjatywę pionierską i prawdziwie 
konstrukcyjną: walcząc z gruźlicą, wychowuje 

nowego człowieka. 
2. AB  



  

  

284 a 
SA CT o 

BUDOWA WYBRZĘZY 

Holowanie skrzyni 

Budowa wybrzeży morskich wymaga wie- 
lu wysiłków, zdążających do zabezpieczenia 
przed gwałtownemi zmianami położenia linji 
lądu. Szczególną troską otacza się brzegi zatok 
i portów. Utrwalenia brzegu, zależnie od na- 
chylenia, dokonać można zapomocą płyt betono- 
wych, lub żelbetowych, ścian oporowych, bul- 

warów i skrzyń żelbetowych. Skrzyń takich na większą skalę użyło, przy budowie portu w Gdy- ni, konsorcjum francuskie Batignoles-Crenzot- Schneider pod naczelnem kierownictwem inż. Le Gof'a i polaka inż. E. Wendy. 
„ Na wybrzeżu zmontowano według projek- tu i obliczeń, wkładki żelazne, oszalowano je 

  

Z H.0.D.R. Nierodzim, piszą M 
  

W dobie powojennej, w dobie kry- 
Zysu, w dobie upadku myśli ludzkiej, wy- 
łania się konieczność nawiązywania i kul- 
tywowania wszelkich stowarzyszeń, mają- 
cych na uwadze, podtrzymywanie i roz- 
wijanie pierwiastków ideału i wszczepia- 
nie w setki młodzieży zamiłowania do 
pracy, czynów godnych ludzi z «vszelkie- 
mi cechami człowieczeństwa, które to z0- 
stały nam przekazane przez najwyższe 
dobro świata — Boga. 

Obserwując powstanie Polski, docho- 
dzimy do wniosku, że tylko wartościowe 
jednostki ludzkie były filarami podtrzymu- 
jącemi wszelkie dążenia patrjotyczne, a 
przez to samo umacniali i budzili duszę 
w każdym Polaku, przypominali mu, że 
Polska chociaż w niewoli musi zajaśnieć 

„Glorją Wolności”. 
Musi mocarnym czynem zrzucić z 

piersi swych najeźdźcę i zacząć nowe ży- 
cie chwalebne, bo opromienione przez- 
wolność, równość, braterstwo! 

Aby takich obywateli jaknajwięcej 
było w Polsce, trzeba ich odpowiednio 
wychowywać, 

Wychowywać należy fizycznie i du- 
chowo; wskazywać na to: co dobrem jest 
w życiu, a co złem. — Co przynosi szko- 
dę poszczególnej jednostce, a co przyno- 
si szkodę całemu społeczeństwu. 

Aby z człowieka wydobyć maximum 
pracy, należy mu: od najwcześniejszych 
lat dzieciństwa wpajać istotę pracy, wska- 
zywać na dodatnią jej stronę i dowieść, 
że jedynym pierwiastkiem twórczym, pier- 
wiastkiem budującym — to praca. 

Wszystkie państwa europejskie, orga- ga 

ę 
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Podmywanie skrzyni 

deskami, poczem formę założono betonem. Po 
zdjęciu deskowania spuszczono skrzynie na wo- 
dę przez podmywanie dragą ssącą. Skrzynię 
przyholowaną na miejsce przeznaczenia osadza- 
no na podsypce kamiennej i wypełniano pia- 
skiem. Częstokroć buduje się na krawędzi Ścian- 
kę nadwodną wybrzeża. 

Prace wymienione wymagają wiele inicja- 
tywy i sprytu. Brak ekonomii pracy i materjału 
oraz Szybkiej decyzji powoduje bezpotrzebnie 
ogromne wkłądy materjału i czasu, a zatem 
ieniędzy*). A 
tj T. Żurowski 

"*) Rys. z dzieła: Żelbetnictwo T. Il. Prof. A. Kuryłło 

  
nizujące się po wojnie, cały wysiłek skon- 
centrowały w pracy twórczej, a między 
temi państwami jesteśmy i my Polacy. 

Kadry ludzi zdających sobie sprawę 
z tworzenia się nowej ery, wiedziały, że 
tylko pracą można budować, tworzyć i wy- 
walczać sobie byt — na karcie dziejowej. 

Legjony młodych ludzi, ożywionych 
ideałem i patrjotyzmem, budowały młodą 
Polskę, tworząc ze swych piersi mur nie- 
przebyty, mur, którego żadna potęga nie 
zdołała przełamać i zniweczyć. 

Przykłady tego znajdujemy w bohater- 
skich wysiłkach czy to: „Obrony Lwowa* 
czy „Ostatniej kampanji bolszewickiej*. 

I właśnie duży odsetek ludzi tworzą- 
cych Polskę wyszedł, — by wcielać w ży- 
cie cechy, których kolebką było — Har- 
cerstwo ! 

Ale praca harcerza nie skończyła się 

z chwilą odzyskania Polski. lecz osiąga 
właściwe natężenie i daje pole do wyka- 
zania tężyzny i hartu; Harcerz pracą 
ma budzić wśród społeczeństwa patrjo- 
tyzm i stać na straży ideałów, które nam 
pozostawili nasi przodkowie, ludzie godni 
naśladowania. 

Niechaj harcerz zdaje sobie spra- 
wę, że praca jego przynosi widoczne 
owoce i nią zaskarbia sobie prawo do 
szacunku; — że nie schodzi na śliskie 
drogi życia i wysiłek jego nie pójdzie na 
marne, lecz będzie drogowskazem dla licz- 
nych rzesz młodzieży. 

W obecnych czasach, gdzie tyle, tyle 
najrozmaitszych pułapek czyha na młode 
istnienia, by je zdeprawować i zatruć ja- 
dem zła, harcerstwo jest jakgdyby pukle- 
rzem, broniącym młode dusze przed za- 
gładą. Czuwaj! 

Wilk Władysław 
0. DR Nierodzim  
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25-lecie harcerstwa na Pomorzu i w Zagłębiu 

(HAP) W roku bieżącym Harcerskie Okrę- 
gi: Pomorski i Zagłębiowski będą uroczyście 
obchodzić 25-letnią rocznicę powstania organi- 
zacyj skautowych w tych dzielnicach. 

Główne uroczystości Harcerstwa Pomor- 
skiego odbędą się w niach 28 i 29 czerwca 
br. w Chojnicach, gdzie skoncentruje się Har- 
cerstwo pomorskie. 

W Zagłębiu ukonstytuował się Komitet Ju- 
bileuszowy, który zajmie się organizacją obcho- 
du przewidzianego na dzień 30 maja r. b, i 1 
czerwca b. r. 

W bieżącym roku 1936 przypada XXV 
rocznica narodzin pierwszej drużyny skautowej 
na terenie Zagłębia, pierwszej drużyny dą- 
browskiej imien. Djonizego Czachowskiego. 

Celem jej uczczenia podniosłym obcho- 
dem, oraz ogólnym zjazdem byłych zarzewia- 
ków, dekawudczyków (chodaków) i skautów 
z terenu Zagłębia Dąbrowskiego, zawiązał się 
Komitet Wykonawczy. 

Adres Komitetu Wykonawczego obchodu 
XXV-lecia harcerstwa w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem: 

Inż. Maciej Talko-Porzecki, Dąbrowa Gór- 
nicza, Huta-Bankowa. 

Komitet Wykonawczy uchwalił jednomyślnie 
zwrócić się do: ]. E. Arcypasterza djeceji czę- 
stochowskiej Ks. Biskupa Dr. Teodora Kubiny, 
Wojewody Sląskiego dr. Michała Grażyńskiego, 
Przewodniczącego Zw. Harc. Polsk., Wojewody 
Kieleckiego D-ra Władysława Dziadosza i Ma- 
jora Kazimierza Kierzkowskiego, twórcy i pier- 
wszego Komedanta |. okęgu skautowego w Za- 
głębiu Dąbrowskiem, z prośbą o łaskawe obję- 
cie wysokiego protektoratu nad uroczystościami 
jubileuszowemi. — Uroczystości zdbędą się 
w dniach 30 i 31. V. oraz 1.VI b. r. 

Harcerska Sztafeta Kolarska 

(HAP) Celem złożenia w dniu Święta na- 
rodowego 3-go Maja przez harcerzy bołdi: 
Swemu Wysokiemu Protektorowi -Panu Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, Główna Kwatera Har- 
cerzy organizuje Ill Harcerską Sztafetę Koląr- 
ską, z adresem do Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego. 

Sztafeta ta ruszy 7 trasami z końcowych 
siedzib Komend Chorągwia zbierając po drodze 
adresy, zmierzać będzie ku Warszawie. Poszcze- 
gólne trasy sztafety biegną: I — z Wilna, II 
z Łucka, III ze Lwowa, IV — z Krakowa, V 
— z Katowic, VI — z Łodzi i VII — z Gdyni. 

Harcerstwo Wołyńskie również złoży adres 
hołdowniczy dla Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, przez sztafetę kolarską. 

W sztafecie biorą udział wszystkie Hufce. 
Do adresu hołdowniczego: dołączone będą pod- 
pisy wszystkich członków Komend Hufców 
i Rad Drużyn. 

Sztafeta z Dubna zabiera sztafetę z Krze- 
mieńca. Sztafeta ze Zdołbunowa zabiera szta- 

ietę z Ostroga. Sztafeta z Równego zabiera 
szafetę z Kostopola, Dubna, Zdołbunowa, Sarn 
i Lubomla. Łuck zabiera sztafetę z Równego 
i Porochowa, Kow:l zabiera sztafetę z Łucka 
i Włodzimierza. 

Kolarze, przeznaczeni do sztafety, winni 
uprzednio poznać swój odcinek i warunki te- 
renowe oraz punkt przekazania adresu, w po- 
rozumieniu z kolarzami sąsiedniego ośrodka. 

Harcerze w walce z alkoholizmem 
(HAP) Na terenie Mazo- 

wieckiej Chorągwi Harcerzy 
w Błoniu został zorganizo- 
wany przez zrzeszenie star- 
szoharcerskie kurs antyalko- 
holowy. Impreza cieszy się 

"NW niezwykłem poparciem miej- 
scowego społeczeństwa. Fakt, 

że liczny odsetek ludności Błonia w liczbie 500: 
osób bierze udział 'w kursie harcerskim, świad- 
czy najiepiej o zrozumieniu przez miejscowe 
społeczeństwo haseł, propagowanych przez Har- 
cerstwo Polskie. 

Walny Zjazd Oddziału mazowieckiego Z.H.P. 
(HAP) W sobotę, dnia 18 b. m. odbył się 

w stolicy, w gmachu Województwa Warszaw- 
skiego doroczny Walny Zjazd Oddziału Mazo- 
wieckiego Z.H.P. 

6. Mazowiecka D. H. po usilnych zabie- 
gach zdobyła piękny, kilkupokojowy lokal, w któ- 
rym zbiera się całe harcerstwo miejscowe. — 
Z okazji 20-lecia istnienia tejże drużyny, co 
zaczynała pracę w niewoli, a prowadzi ią 
w Wolnej Polsce, odbędzie się w Grodzisku- Ma- 
zowieckim w czasie Zielonych Swiąt, zlot hufca 
i okolicznych drużyn, kręgów  staroharców 
i gromad zuchowych. Wszyscy byli członko- 
wie K.P.H. harcerze i harcerki, biorący udział 
w pracach środowiska, względnie rodziny po- 
poległych harcerzy, proszeni są o nadesłanie 
swych adresów na ręce: hm. Słoniewicza Zdzi- 
sława, Grodzisk Mazow. — Kościuszki 6 m 15. 

Skrzydlaci Harcerze 
W Polsce zagadnienie ekspanzji harcer- 

cerstwa w powietrze jest rozwiązane przez 
utworzenie Harcerskiego Klubu Lotniczego. Do- 
tychczasowa działalność klubu może się po- 
szczycić następującemi wynikami; H.K.L: posia- 
da 105 członków, w tem 68 pilotów szybow- 
cowych kat. A, B i C, oraz 9 pilotów motoro- 
wych. Sprzęt lotniczy klubu składa się z 3 szy- 
bowców szkolnych i urządzeń pomocniczych do 
startu, oraz transportów. 

W budowie znajduje się pierwszy samo- 
lot harcerski, ufundowany dla Organizacji przez. 
Pracowników Pasty. 

Wystawa harcerzy plastyków 

(HPA) W niach od 5—15 kwietnia b. r. 
w salonach Oficerskiego Kasyna Garnizonowe- 
go przy Al. Szucha odbyła się Wystawa prac 
harcerzy plastyków z Warszawy i Poznania.
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WICUS i KRUK 

  

  

Brzydki miał zwyczaj mały Wicuś, że 
nie lubił mówić prawdy. Gdy był o co 
zapytany, to zwykle odpowiedział co in- 
nego i dopiero potem wydawało się, że 
to kłamstwo. Ojciec groził mu za to czę- 
sto, a gdy Wicuś się nie poprawił, obił 
go raz rózgą. 

„Kiedy mnie tak biją — mówił Wi- 
cuś — to pójdę sobie daleko i nie wrócę 
do domu*. 

I poszedł w pole. Około południa za- 
szedł do lasu. Chodził dużo, więc mu się 
jeść chciało okropnie, była to właśnie 
chwila, w której w domu obiad podawa- 
no. „Ach, żebym też tu mógł znaleźć coś- 
kolwiek dla siebie, bo tak mi się chce 
jeść!" zawołał i westchnął głośno. Naraz 
odezwał się kruk jakiś z gęstwiny: 

— [Idź jeszcze ze sto kroków a znaj- 
dziesz tam wielkie słodkie poziomki. — 
Wicuś uszedł sto kroków, lecz poziomek 
nie znalazł, bo ich tam wcale nie było. 

— Ależ gdzie są te poziomki? za- 
pytał zniecierpliwiony. Lecz kruk schował 
się za drzewo i śmiał się głośno. 

— Ty kłamco! — zawołał Wicuś. 
— A ty nie kłamiesz nigdy ?... zapy- 

tał kruk z za drzewa. 
Głód dokuczał Wicusiowi 

dziej. Chłopczyk zaczął płakać. 
— Przykro mi bardzo, że cię tak 

coraz bar- 

  

głód dręczy — ozwał się kruk powtór- 
nie — ale tym razem muszę ci już do- 
pomódz. Tam dalej stoi wielka jabłoń, a 
pod nią na ziemi leży pełno dojrzałych 
jabłek. Sam ci pokażę to drzewo; polecę 
naprzód a ty idź zwolna za mną — 

Chłopiec szedł, szedł za krukiem, na- 
reszcie stanęli pod jakiemś drzewem, któ- 

re miało być niby ową jabłonią... Była to 
sobie stara pochylona brzoza. 

— Gdzie jabłka ? — zapytał Wicuś — 
widzę tu tylko same rózgi, a za rózgi 
ślicznie ci dziękuję, bo wiem. doskonale, 
jak smakują, dostałem je dziś ną śniada- 
nie. 

Na te słowa zaśmiał się „kruk ser- 
decznie i frunął na drzewo, a chłopczyk 
powtórzył znowu: — Ty kłamco! 

— A ty nie kłamiesz nigdy? — za- 
pytał kruk złośliwie. 

Stał tedy Wicuś i nie wiedział, co 
począć, bo w dodatku drogę zmylił. 

-- Ach, jakże się wydostanę z tego 
lasu? zawołał ze łzami. 

— Jeśli ci tylko o drogę chodzi, to 
ci wskażę z miłą chęcią — ozwał się 
kruk ponownie; — pójdź za mną i nie 
płacz! 

Wicuś poszedł za krukiem. Po dłu- 
giem chodzeniu znaleźli się nad rowem 
tak szerokim, że Wicuś ani marzyć nie 

  

    

  

   

      

     
    

        
    

       
     

   
    
    

        



  

  
  

  

  

mógł o przedostaniu się na drugą stronę. 
Kruk oczywiście frunął już na tamtą stronę. 

No dalej, dalejże, mój chłopcze! — 
wołał złośliwie; — próbój! może prze- 
skoczysz... — Wicuś spojrzał na rów... ' 
w rowie była woda — więc ani spo- 
sób!... Zaczął więc rzewnie płakać. Lecz 
kruk znowu zaśmiał się głośno. 

„  — Widzisz kruku, jaki jesteś niedo- 
bry, miałeś mi wskazać dobrą drogę, a 
pokazałeś taką, że ja tędy wcale przejść 
nie mogę, jesteś szkaradnym kłamcą! — 
zawołał Wicuś wśród łez gorzkich. 

— A ty nie kłamiesz nigdy? — za- 
pytał kruk znowu. 

Tymczasem już i słońce zaszło; na 
świecie ściemniać się zaczęło. 

— Ha! — zawołał w końcu kruk z za 
rowu — to już ci tym razem drogę po- 
kazać muszę, bo żal mi cię naprawdę. 
Chodź za mną! 

— Nie, mój panie! — odrzekł Wi- 

Chcesz być Koszałkiem-Opałkiem ? ? ? 
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cuś — już ja ci nie uwierzę tak prędko! 
— A tobie czy mogą wierzyć rodzi- 

ce kiedy co powiesz? pytał kruk. 
Chłopczyk schylił głowę i milczał. 

— Hm.. prawda!.. pomyślał w du- 
chu; kłamstwo, to rzecz szkaradna; już ja 
odtąd kłamać nie będę; dosyć tego! 

— No chodź-że — zawołał kruk po- 
wtórnie. 

— Nie, nie pójdę, nie wierzę ci już 
bo kłamiesz! — W obawie, co począć 
dalej, zaczął Wicuś rzewnie płakać. Wtem... 
budzi się... patrzy... a on w łóżeczku. 

Dzięki Bogu że mi się te okropne 
rzeczy tytko śniły! zawołał radośnie; — o! 
nie będę już kłamał nigdy, przenigdy, 
zawsze prawdę powiem. 

l w samej rzeczy Wicuś się popra- 
wił, nie skłamał odtąd ani razu, a rodzi- 
ce mają dziś z niego pociechę i pomoc 
w starości, bo Wicuś już pracuje na sie- 
bie i jest porządnym człowiekiem. 

  

Hej, Guciu-czarodzieju! Już nam się 
trochę znudziły twoje stołki i świeczki. Te 
sztucz» umie już i Bolcio i Raczek... a 
prędko nawet wszystkie zuchy staną się 
magikami. 

Pokaż nam co innego! 
— Kiedy... kiedy... ja nic więcej... nie 

umiem — zafrasował się Gucio-sztukmistrz. 
No, to teraz ja ci coś powiem! A Wy 

zuchy nadstawcie uszy i słuchajcie ! 
Jest już wiosna... Nie taka to wielka 

nowina — pomyśli sobie każdy zuch. Nie 
powiem więc Wam ani o fiołkach, ani o 
zielonej trawce, bobyście się na mnie o- 
braziły, że mówię Wam o rzeczach, które 
każdy wie. Dlatego z powodu wiosny 
przypomnę Wam coś zupełnie innego. 

Czy pamiętasz Guciu Koszałka-Opał- 
ka?? 

— Opałka??.. — skrobie się. Gucio 
w głowę, ale jakoś sobie ani rusz tego 
gościa nie przypomina. 

Wiem dlaczego. Napewno już zapom- 
niał, że czytał kiedyś bardzo ciekawą książ- 
kę. Jakże się ona nazywała... aha, „O kra- 
snoludkach i sierotce Marysi"... tak, tak, 

Konopnickiej. I było tam właśnie o jakim 
Koszałku! 

Przypomnieć Wam? ? 

Mieszkały krasnoludy w swym zimo- 
wym pałacu i chuchały w ręce. Sroga by- 
ła ta zima! Aż któregoś dnia zaczęły 
strasznie kichać... jeden za drugim, jeden 
za drugim, aż się trzęsły ściany. Pew- 
nie już idzie wiosna — powiedział król. 
Bały się jednak krasnoludy pokazać nosa 
na świat. A nuż zima zawróci i złapie ich 
za pięty?! Więc trzeba się było przeko- 
nać. | wysłał król swego nadwornego kro- 
nikarza, by zobaczył co na świecie sły- 
chać. Wziął więc Koszałek-Opałek ogrom- 
ną księgę pod pachę, gęsie pióro za ucho 
i ruszył w drogę na poszukiwanie wiosny. 

Nie powiem Wam, co było dalej, bo- 
chcę się o coś prędko zapytać. A no, Gu- 
ciu! nie. chciałbyś być takim Koszałkiem?? 

Poszedłbyś szukać wiosny! Wpraw- 
dzie nie z gęsiem piórem, nie z księgą 
pod pachą, bo byłbyś takim nowoczesnym, 
harcerskim Koszałkiem. 

Pójdziesz może z. chlebakiem i kij- 
kiem, a do kieszeni włożysz tylko ołówek 
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łuchał, węszył, aż znajdziesz ją i powiesz: 
st!! 

I krzykniesz wtedy na swoją brać zu- 
chową, by przyszła się cieszyć i bawić 
i żeby się już nie bała ruszyć w świat... 
na wycieczki.. na gry... na tropienie. 

Bo nie można czekać, aż wiosna do 
nas przyjdzie i zakręci nam w nosie za- 

_ pachem fiołków. Pójdźmy jej sami na spot- 

Z
M
 

zawsze uśmiechnięty i czysty. 

(8; 

kanie. Już wyglądnęła główkami przebi- 
śniegów, zapachniała zoraną ziemią... A 
my jej jeszcze nie widzimy, wzdychając. 
„Kiedyż się wreszcie zacznie ta wiosna!*: 
Dziw, że się jeszcze nie obraziła, za- 
MÓWI z powrotem od niewdzięcznych 
ludzi. t 

Ald mybyśmy już jej nie dali uciec, 
prawda zuchy?! Pójdziemy ją łapać. 

Ot, może w niedzielę urządzimy so- 
bie taki mały wypad za miasto. Pójdzie- 
my do lasu, pokręcimy się po parowach, 
zaglądniemy na polanę i będziemy szu- 
kać. Jest, czy niema! A potem, gdy wró- 
cimy, weźmiemy ołówek i będziemy pisać: 

€ 
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„już widziałem zawilee... dziś przyleciały 
bociany... , 

Tak, trzeba to będzie wszystko pi- 
sać. Niech wiosna wie, że zuchy śledzą 
jej kroki. I to nietylko w niedzielę, ale 
każdego dnia, kiedy tylko przypadkiem czy 
naumyślnie znajdziemy się za miastem. 

A więc zuchy, uwaga! Oczami, usza-= 
mi, nosem tropimy wiosnę! Kto najprę- 
dzej, kto najwięcej, kto najlepiej??? A, to 
zobaczymy! Niech każdy Gucio, Bolcio 
czy Raczek notuje wszystkie ślady wio- 
sny w zeszyciku, który nazwiemy Kroniką 
Koszałka-Opałka. Mogą tam być uwagi, 
rysunki, fotografje, byleby to było tropa- 
mi wiosny. 

A potem, ho! potem przyszlecie swo- 
je kroniki do „Skauta* i... najciekawsza, 
najpomysłowsza, naj... naj... najsprytniejsza 
dostanie nagrodę. 

Bo widzisz Guciu, w zimie byłeś cza- 
rodziejem, a teraz będziesz Koszałkiem- 
Opałkiem! Zgoda?! 

Halszka Chmielowska 

  

  

  

UKŁON ZUCHA 
Które zuchy jeszcze nie znają zucho- 

wego ukłonu, to może dzisiaj spróbują się 
nauczyć. 

Próbujcie! 

Prawą rękę zgiąć w łokciu, prostując 
dwa palce, — wskazujący i średni — na- 
stępnie dwa palce — serdeczny i mały — 
skurczyć i przytrzymać dużym palcem — 
już! 

Widzicie, że to wcale nietrudno. 
Zapamiętajcie sobie jeszcze, że zuchy 

witają siebie i starszych harcerzy hasłem 
„Czuj*, które oznacza, że zuch zawsze 
chętny jest do pracy i zabawy, że nigdy 
nie chodzi płaczący i skrzywiony, tylko 

zuj! 
Klima 

  

ROTOR" 

ZUCHY! 

Wiosna idzie ogromnemi susami! 
STAJEMY 

wszystkie do konkursu „Leśnego 
Duszka” pisząc 

KRONIKĘ KOSZAŁKA-OPAŁKA 
w której będziemy notować wszyst- 
kie tropy wiosny! 
Obserwacje muszą być 

CIEKAWE i ŁADNIE ZANOTOWANE. 
Za najpomysłowszą Kronikę — nagroda!! 

Zuchowe Koszałki-Opałki !! 
Idziemy łapać WIOSNĘ!! 

    

  
  

Juchy Czytają Leśnego Duszka 
  
  

  

   
        
     

              

   

   
   

   

  



   

              

  

  

   

   

          

   
    

    
   

      

    

        
   
   
   
   

        
   

  

    
    

        

       
   

  

    
    

Treść: 1, Wynalazek fotografji — Schulze, 'Daguerre, Falbot, 

Rupenthal Józef — Lwów 

2. Płyta mokra kolodjon. 3. Li- 
teratura fotograficzna polska. 

Wszelkie rodzaje promieniowania, dające 
się w drodze chemicznej utrwalić, wchodzą 
w zakres fotografji. 

W roku 1732-gim Schulze po wielu ekspe- 
rymentach stwierdził, że chlorek srebra podda- 
ny działaniom promieni słonecznych ciemnieje. 
Wynalazek ten dał początek wielu probom, 
których wyniki były mniej lub więcej ciekawe 
— do ciekawszych należy niewidoczne pismo, 
które ukazywało się po wystawieniu go na 
światło. Roztworem tym był azotan srebra. 

Właściwy wynalazek fotografji przypada 
na rok 1839. Na czem on polega i komu go 
należy przypisać? Zanim dam odpowiedź na 
powyższe pytania muszę jeszcze zwrócić uwagę 
na fakt, że wszelkie próby otrzymania obrazu 
(do roku 1839-go), spełzły na niczem — nie 
umiano bowiem obrazu utrwalić — papier po- 
wleczony azotanem srebra czerniał... a niewie- 
dziano jak tmu zaradzic. 

Francuz Daguerre otrzymał obrazy na pły- 
tach srebrnych... nieco później na płytach mie- 
dzianynh pokrytych srebrem, które powlekano 
jodkiem srebra. Po naświetleniu odbywało się 
wywoływanie w parze rtęci, tak długo dopóki 
osadzająca się na płytach rtęć nie dała nam 
obrazu. Sposób ten bardzo kosztowny, miał 
jeszcze jedną wielką wadę nie dawał moż- 
ności kopjowania. — Przekazywanie tą drogą 
obrazów, nazwano od wynalazcy Daguerotypją. 

Prawie w tym samym czasie w Anglji, 
Talbot poczynił nowe odkrycia — zastąpił dro- 
gą płytę papierem naczulonym jodkiem srebro- 
wym. Wprowadził w użycie metodę wywoły- 
wania. Obraz jego bardzo słabo widoczny na 
papierze, zyskiwał pełną siłę, po włożeniu na- 
świetlonego papieru do azotanu srebrowego 
z kwasem gallusowym. 

Dalszym etapem w fotografji jest kolodjon*). 
Kolodjonem w którym były rozpuszczone sole 
jodu w postaci drobnej zawiesiny, pokrywano 

płyty szklane a następnie kąpano w azotanie 
srebra, rozpuszczonego w destylowanej wodzie 
z dodatkiem jodku potasu. Naświetlenie odby- 
wało się na płycie świeżo spreparowanej a 
więc mokrej, poczem bezpośrednio następowało 
wywoływanie (Sole żelaza) i utrwalenie (cjarek 
potasu) oraz płukanie Sposób ten bardzo nie- 
dogodny wymagał dużego poświęcenia ze stro- 
ny zapalonego zwolennika fotografji — kazał 
mu bowiem nosić że sobą całą ciemnię z czer- 
woną i żółtą szybą — z chemikaljami a czasem 
także i wodą. Oczywiście, że każdy który chciał 
sę naonczas fotografją zajmować, musiał za- 
poznać się z tajnikami wiedzy chemicznej i sam 
sobie płyty preparować. Konieczność sporzą- 
dzania płyt przez fotografa znikła w okresie 
bromosrebrowym, gdy wynaleziono płytę suchą 

kiedy powstały fabryki i zaczęły produko- 
wać płyty masowo Na ten okres przypada 
największy rozwój fotografji. EM; 

A teraz zgodnie z zapowiedzią w nume- 
rze 16-tym, podaję przegląd literatury fotogra- 
ficznej polskiej — uwzględniając tylko te dzieła, 
z których skorzystaćby mogli ci, którzy się do- 
tąd fotografją wogóle nie zajmowali wżgl. po- 
czątkujący. 

1. Podręcznik fotografji dla początkują- 
cych: Dr. Tadeusz Cyprjan i B. Gardulski, 

Podręcznik Alfa dr. T. Cyprjan. 
3. Podręcznik fotografji amatorskiej 

P.F.F. Dr. T. Cyprjan. 

4 Czy trudno fotografować 
czyński. 

5. Jak otrzymać dobre zdjęcia Kodak. 
Dla zaawansowanych podam spis z koń- 

cem przyszłego miesiąca. 

W. Niem- 

*) Kolodjon jestto płyn złożony z czystego spiry- 
tusu, eteru i bawełny strzelniczej. 

WYW 
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Rozwiązanie zagadek z numeru 15-g0 
„Skauta 

1. LOGOGRYF 
dsyłający rozyviązania zagadek słusznie 

nadmif/nili, że w logcgryfie „coś nie w porząd- 
ku* —Chochlik orukarski poprzestawiał rząd 
T-my i 8-my — a był bardzo złośliwy — bo 
także komuś podszepnął, że Irydjona napisał 
Słowacki, że wizja a razem to wszystko jedno, 
wszak tu i tam jest — z — oto właśnie chodzi, 
by było. Dhna Nuśka skarzy się: „Myślę i my- 
ślę i nic nie mogę wymyśleć”. 

Ale podszeptu chochlika nie usłuchała 
Redakcja i wszyskie rozwiążania, które podały 
co znaczy tylko środkowy iząd zostały uznane 
za dobre. 

Rozwiązanie prawidłowe brzmi: 1-j 2-j 
mól. 3 — wizja. 4 — Seweryn. 5 — Orkusz. 6 — 
kpy. 7 —Klisz, 8 — tło 9 — osa 10 — pomruki 
11 — Kordjan, 12 —Pozen 13 — oko 14 —i Jó- 
zef Piłsudski. 

Il. REBUSIKI 
1. podczaszy 2. podkowa 3.paczka 4. sza- 

rada 5. piwowar 6. pomidory. 

Trafne rozwiązania nadesłali: 1. K. Gro- 
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chowska 2, W. Hamaczek (I druż. Harc. w Kor- 
cu na Wołyniu) 3 Jan Popiel (Stryj) 4. Kropiń- 
ski (Przemyśl) 5. Bolesław Brychcy (Marklowi- 
ce Górne) 6. Żurczyszyn Marjan (Borysław) 7. 
Dhna. Nuśka (Jarosław III druż. zast. „Promie- 
nie"), 8. Bez nazwiska — prosimy u odchylenie 
przyłbicy! 

Nagrody wylosowali 1. W. Kropiński — 
Przemysl Barska 16, 2. Brychcy, Belesław — 
Marklowice Górne 31 poczta Żebrzydowice 
— powiat Cieszyn. 

Ostatni termin nadsyłania rozwiązań 
upływa z dniem 30. V. 1936. 

Do rozwiązania 

Zegarówka wężownica. (uł ]. Rupenthal). 
Przeskakując pewrą stale określoną ilość 

liter w kierunku wskazówki zegarowej odczy- 
tać zdanie i podać przez kogo było wypowie 
dziane. Zaczyna litera M (w rogu). 

RALZEUMIERIŚJTEMZT] 
nu  AMÓPERETZEZEE 

EREJSIOTNBEIEGEAG      
        

  

Kacik Esperancki EE 

  

   
   

    

Ostatnie wiadomości 
  

Esperanto w apamickiem piśmie 
harcerskiem 

Anamickie czasopismo harcerskie „Thang- 
Tien* (Naprzód) wychodzące w Hanoi 
w Indochinach — regularnie drukuje jedną stro- 
nę w języku esperanto. Adres redakcji czaso- 
pisma — jest następujący: 55 Pho — Tambert 
— Hanoi — Indochiny. 

Skolta bulteno 
Oficjalny organ Skautowej Ligi Esperan- 

ckiej — „Skolta Bulteno* ukazał się w nowej 
szacie. Na treść tego pięknego i interesującego 
numeru składają się liczne artykuły ze Świata 
skautowego, dział skautek komunikaty przy- 
szłego zlotu skautów — eksperantystów — ko- 
respondencje, kronika i t. p. Adres redakcji: 
54 Constable Road — Ipswich Suffolk — Anglja. 
Esperanto wśród harcerzy tarnobrzeskich — 

ównież i Tarnobrzeg zainteresował się 
Esperantem. W styczniu bierzącego roku około 
50 harcerzy w różnym wieku — ukończyło kurs 
Esperanta zorganizowany w tamtejszym g'mna- 
zjum staraniem dha prof. Płonki — za zezwo- 
leniem dyrektora g mnazjum p. R. Janickiego. 

a 
Zuchy rosną w liczbie 

(HAP) Główna Kwatera Harcerzy otrzy- 
mała już częściowe dane liczbowe, dotyczące 
ruchu zuchowego w poszczególnych Środowi- 
skach. 

Ze sprawozdań tych wynika, że ruch zu- 
chowy wzrasta w dalszym ciągu. 

Największy, bo 100%/, przyrost zuchów 
wykazała Chorągiew Mazowiecka (1934 r. — 
687, 1935 r. 1434), ponadto szeregi „przy- 
sposobienia do harcerstwa* powiększyły się 
w Chorągwiacn; Lwowskiej (o 150 zuchów),, 
Siąskiej (o 134), Łódzkiej (o 370), Wołyńskiej 
(o 270) i t. d. 

Cyfry powyższe dotyczą wyłącznie zu- 
chów-chłopców. Ń 

CHOR. WILEŃSKA 
Komenda Chorągwi ogłosiła „Wiosenny 

Turniej Zastępów i Drużyn Harcerzy”, obowią- 
zujący wszystkie zastępy i drużyny, 

Komenda Chor. organizuje w czasie lata 
nad jeż. Narocz kurs żeglarski. Przyjęci mogą 
być harcerze od 16 lat z odpowiedniem wyro- 
bieniem, harcerskiem. 
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KĄCIK RADJOWY 
  

Tani sieciowy wzmacniacz detekto- 

rowy bez transformatora sieciowego 

Najprostsze i powszechnie używane apa- 

raty kryształkowe schodzą na drugi plan w na- 
szem życiu codziennem. Głównym powodem 
tego są dwie przyczyny: pierwszą przyczyną 
jest to, że od każdego odbioraika wymaga się 
odbioru na głośnik; odbiornik kryształkowy na- 
daje się do odbioru na załączone słuchawki. 
Drugim ważnym powodem jest nastawienie ca- 
łej techniki odbiorowej na odległość, a znaj- 
dujące się na rynku, najmniejsze 2-lampowe 
aparaty odbiorcze są zaopatrzone w eliminato- 
ry i odbierają kilka stacyj, prócz stacji lokal- 
nej. Nie brak też prób, ażeby odbiór detektora 
uskutecznić zapomocą jednej lampy. Najlep- 
szym odbiornikiem byłby aparat kryształkowy 
z jedną lampą niskiej częstości. Taki aparat 
ma zalety czystego i silnego odbioru na głośnik 
stacji lokalsiej, można też na nim odbierać i na 
słuchawki, wyłączając wzmacniacz. ; 

Zbudowanie takiego odbiornika jest Osią- 
galne bez najmniejszych trudności nawet dla 
amatorów  niezaawansowanych, tembardziej, 
że koszt budowy jest niewielki i można go 
budować częściowo. Budując wpierw odbiornik 
kryształkowy, zapewniamy sobie odbiór na słu- 
chawki, a potem w miarę możności możemy 
rozpocząć budowę wzmacniacza, stosując go 
do sieci, jaką posiadamy, co przy dzisiejszej 
technice jest łatwo osiągalne i najtańsze. 

Stosownie do posiadanego rodzaju i na- 
pięcia prądu kwestję wzmacniacza możemy roz- 
wiązać na kilka sposobów. 

Odbiornik kryształkowy 
Odbiornik kryształkowy w naszym kom- 

plecie składa się: Ze szpuli cylindrowej o 
<b 40 m/m i długości 9 cm nawiniętej drutem 
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o© (05 m/m o 90 zwojach z 5 odgałęzieniami 
po 15 zw. 30, 45, 60 i 75. Może też być i cew- 
ka suwakowa. Odgałęzienia na szpuli siużą do 
dostrojenia obwodu detektorowego i anteno- 

wego, dla osiągnięcia lepszego odbioru W od- 
biorniku kryształkowym sieć może być użytą 
jako antena, względnie jako przeciwwaga. W ob- 
wodzie antenowym prócz odgałęzień stosujemy 
blok dodatkowy C a. Dobierając odgałęzienia 
na cewce musimy się trzymać tej zasady, że 
im krótsza antena, tem więcej zwojów cewki. 
Odgałęzieniami pozostałemi dostrajamy obwód 
detektora D. Połączone w szereg słuchawki T. 
blokujemy konaensatorem C p. na 1000—2000 cm. 
Patrz rysunek |. (C. d. n.) 

  

  

W sprawie Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody 

W dniu 16 marca 1936 r. Minister 
Wyznań Rel. i Oświecenia Publ. przyjął 
na dłuższej konferencji przewodniczących 
Komitetów Ochrony Przyrody. 

Członkowie Rady złożyli Ministrowi 
W. R. i O. P. sprawozdania ze stanu prac 
w zakresie ochrony przyrody i zwrócili 
uwagę na straty, które ochrona przyrody 
poniosła w związku z brakiem rozporzą- 
dzeń wykonawczych do ustawy o ochro- 
nie przyrody. Zwłaszcza brak rozporzą 
dzenia Rady Ministrów o Parku Narodo- 
wym Tatrzańskim w sposób szczególnie 
dotkliwy dał się odczuć w zakresie ochro- 
ny krajobrazu Tatr. 

Po przyjęciu sprawozdań do wiado- 
mości Minister zapowiedział rychłe wy- 
danie rozporządzeń o Państwowej Radzie 
Ochrony Przyrody i Komitetach Ochrony 
Przyrody, oraz poinformował członków 
Rady o zamiarze powołania Komisji Or- 
ganizacyjnej Parku Narodowego Tatrzań- 
skiego, która będzie miała za zadanie o- 
pracowanie projektu granic oraz sposobu 
zorganizowania tego Parku. W skład Ko= 
misji Minister W. R. i O.P. zamierza po- 
wołać, poza członkami Rady, również 
przedstawicieli miejscowej ludności i za= 
interesowanych towarzystw turystycz- 
nych i krajoznawczych. 

" Na zakończenie Minister W. R. i O. 
P. podniósł duże zasługi Rady i jej po- 
szczególnych członków. 

Mm. ad 

    

Go czytać ? 

Nowy zeszyt zarysu encyklopedycznego 
„Świat i Życie” 

  

; Ukazał się już zeszyt IV-ty (kwietniowy) 
zarysu encyklopedycznego „Śwat i Życie" (Ksią- 
żnica-Atias) i zawiera, jak zwykle cały szereg 
pożytecznych i interesujących artykułów ze 
wszytkich dziedzin wiedzy i życia. Staranny 
dobór współpracowników, popularne, ale na- 
prawdę naukowe 'opracowanie tematów wybra- 
nych przez redakcję pod kątem zainteresowań 
i problemów życia współczesnego — oto co ce- 
chuje cały dotychczasowy dorobek „Świata 

ycia* i co stanowi niewątpliwie o jego war- 
tości. 

W numerze bieżącym wszystkie niemal 
działy traktowane są równomiernie i w każ- 
dym mamy do zanotowania szereg bardzo do- 
brych pozycyj. Tak więc np. w zeszycie kwie- 
tniowym w dziedzinie humanistyki zwraca prze- 
dewszystkiem uwagę piękny artykuł |. Paran- 
dowskiego: Rzym. Parandowski posiada rzadki 
dar łączenia solidnej wiedzy z barwnością 
i świetnością opisu literackiego. Pobudzający 
i pouczający jest również dobry artykuł doc, 
dr. |. Starzyńskiego: „Rzeźba*. Doc. dr. M. Ma- 
licki w artykuie „Romańskie kościoły” dał przy- 
kład analizy pewnego historycznego zjawiska 
artystycznego i pokazał, w jaki sposób możemy 
dojść do jego poznania i zrozumienia. 

Ciekawą próbę zwięzłej charakterystyki 
Rumunji dał E. Biedrzycki, podkreślając w swym 
artykule związki łączące Polskę z Rumujną. 

auki przyrodnicze reprezentują w zeszy- 
cie niniejszym dwa artykuły: „Roślin ruchy 
i wrażliwość" (prof. dr. M. Korczewski) i „Roz- 
mnażanie* (prof. dr. M. Skalskiego). 

eszyt omawiany uwzględnia równiez sze- 
roko zagadnienia gospodarcze i społeczne. 
„Rozdział dochodu społecznego" T. Sławiń- 
skiego jest śmiałą próbą popularnego przed- 
stawienia zawiłego problemu gospodarczego 
i społecznego, tak bardzo żywo interesującego 
dziś świat cały „Rzemiosło* zaś dr. M. Balsi- 

erowej jest niemniej odważną charakterysty- 
ą rzeczywistości dzisiejszej, oraz dróg rozwoju 

i przyszłości rzemiosła wogóle. 
Na specjalną wzmiankę zasługują artykuły: 

„Rozumowanie* prof. dr. K. Ajdukiewicza i „Sa- 
mochód i motoryzacja” St. Strumpf-Wojtowicza. 

Arkusz ładnych ilustracyj zamyka, jak 
zwykle, i ten numer tego pożytecnego wydaw- 
nictwa, zyskującego sobie coraz szersze uzna- 
nie i sympatję. 
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Oświadczenie 
Wobec licznych interpelacyj oświadczam, że od 

dnia 15 marca 1936. nie prowadzę działu zespołów redak- 
cyjnych „Skauta*i nie współpracuję z Wydawnictwem. 

' B. W. Lewicki 

H. 0. D. R. 
Nierodzim, w marcu. 8 
  

Nie wszystkim harcerkom i harcerzom wia- 
domo, że w Nierodzimiu (Śląsk Cieszyński) 
prócz ogólnem uznaniem cieszącej się Szkoły 
Instruktorów Zuchowych, znajduje się Harcerska 
Ochotnicza Drużyna Robocza, podlegająca Re- 
feratowi Pracy Głównej Kwatery Harcerzy. Dru- 
Żyna znajduje się tutaj od dnia 10 listopada 
1935 r. Stan tejże wynosi 43 harcerzy z różnych 
dzielnic Polski, przydzielonych tutaj częściowo 
z Harc. Ośrodka Pracy ze Spały, częściowo 
z _H. O. D. R. z Malinki (Wisła). Drużyna trud- 
ni się, jak to sama nazwa wskazuje, pracą. 
Jaka ta praca? — Różna. Jedni włożywszy gu- 
mowe buty, wynoszą z królowej naszych pol- 
skich rzek olbrzyrzie głazy, inni zbudowali most 
z desek, zwanych tutaj forstami; inni wożą 
taczkami szuter i sypią wały ochronne wzdłuż 
brzegu i t. p. Ciężka to praca, zwłaszcza dla 
nowicjuszy. 

Jest marzec a harcerze-robotnicy wetują 
sobie straty zimowe i pracując w kostjumach 
kąpielowych opalają swe ciała. Kto ich ujrzy, 
to ma wrażenie, że to murzyni. Co robią po 
pracy? — zapyta niejeden. Obecnie przeprowa- 
dzają kurs zastępowych. Chcą, aby ci harcerze 
którzy wyjadą z Harc. Ośrodka Pracy, byli po 
przyjeździe do swych macierzystych drużyn, fi- 
larami tychże — dobrymi zastępowymi. Drużyna 
nasza utrzymuje bardzo bliski kontakt ze Szkołą 
Instruktorów Zuchowych. 

Wspólne kominki, wspólne zabawy i śpie- 
wy oraz tańce zuchowe cechuje prawdziwe bra- 
terstwo harcerskie, Taniec zuchowy t. zw. „ło- 
buziak*, o którym mowa w marcowym n-rze 
„W Kręgu Wodzów* zdobył nasze uznanie. Wi- 
gilja świąt Bożego Narodzenia, spędzona w Szkole 
Zuchowej przypomina ram stale o dobroci D-ha 
Hm. Al. Kamińskiego, komendanta tejże szkoły. 

W dniu 19 bm. gościł u nas Dh Przewod- 
niczący Z. H. P. Wojewoda Dr. M. Grażyński 
Po odebraniu raportu i prze lądzie zakwatero- 
wania, zapytywał Dostojny Gość o nasze wy- 
niki w pracy na budowie i w pracy harcerskiej. 
Wyraził życzenie, by harcerska drużyna stanęła 
na czele armji pracy. Członkowie drużyny wy- 
słuchali słów D-ha Przewodniczącego w sku- 
pieniu, Warkot silnika 11-tki i gromkie „Czu- 
waj*. Wojewoda już odjechał, a oni wciąż jesz- 
cze stoją zamyśleni, bo był przy nich nasz 
„On* — wzór pracy. Mijają myśli, postanowie- 
nia Szybkie jak błyskawica i każdy z zapałem 
tierze się do pracy. Mamy przecież naśladować 
Jego, mamy kroczyć na czele, mamy być wzo- 
rem. Życzenie Jego, to dla nas rozkaz; rozkaz 
który pragniemy wszyscy wykonać. 

Czuwaj! 

[mm 

„Płowy Sęp"  



    
   

Cena 20 groszy. 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej, wychodzi 15 i 30,każdego miesiąca. 

         

Należytość pocztową opłacono ryczałtem. 

  SKAUT/ Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O. 504610. 
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Prenumerata (przez P. K, O. Lwów Nr. 504.610 lub 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3.50, za okres I 
(15.VIII — 31.XII) — zł 1.60, za okres II (1.1 — 15.VI) 
zł 1,95, kwartalna zł 1.10, numer pojedynczy 20 groszy. 

Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 
ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA* 
Przy zbiorowem głoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 
prenumerat; miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr, 

roczna 2.50 zł za egzemplarz.     

M 
ę 

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 'g 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04. - 
Wydawca : Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. l 

Redaktor nacz. i odp.: Wład. Głowiak 
Kierownik adm. dz. h. A. Chmura 

Ceny ogłoszeń; Cała strona 100 zł, *> 55 zł, '|4 30 zł, 
'|e 20 zł, "hę 10 zł, — W tekście 500,0 drożej.     

   
   

  

     
     
   

    

    

    

   
   

    
   

     

     
     

   
   
     

    

     

      

    

    

   

Odpowiedzi Skauta EB 

Dh. Warcz — Sądowa Wisznia. Dyskusja 
na tematy żydowskie i ukraińskie została za- 
kończona i nie będę jej wznawiał. Proszę 
o inne rzeczy. Czuwaj. 

Dh A. Szczerba - Wilno — proszę o ko- 
respondencję w sprawach krajoznawczych i fol- 
klorystycznych. Kwestje żydowskie dla mnie 
nieaktualne, wobec zakończenia dyskusji, — Ślę 
pozdrowien a. 

Dh St. Horbacki — listu z rysunkami nie 
mam. Za inne dziękuję. Wiersz słaby, lecz ta- 
lent jest i należy go polerować. Pisać dużo 
i czytać szczególnie nowych rzeczy. Sprobujcie 
noweli i feljetonu Czekam i ślę uściski. 

Dh Ćwihun — przepraszam za literkową 
omyłkę. Piszcie. Czuwaj! 

Drużynom, które nie zalegają z prenume- 
ratą, „Skaut* będzie stale wysyłał bezpłatnie 
„Turystę w Poisce*, przepiękne wydawnictwo 
ilustrowane. 

* Każdy komendant obozu powinien we 
własnym interesie zaopatrzyć się w podręcznik 
hm. Unseheuera Leopolda „Próby wodzów”. 
Nie zwlekaj, ale dziś jeszcze wyślij czekiem 
lub przekazem rozrachunkowym kwotę 1.70, 
a odwrotną pocztą otzymasz wspomniany pod- 
ręcznik. który będzie Ci prawdziwym doradcą 
nietylko na obozie, ale i w drużynie. 

Roczniki „Skauta” są już na wyczerpaniu. 
Korzystaj z okazji i uzupełnij bibljotekę druży- 
ny lub własną. 

  

Ceny: 192% 200 1931 2:00 
1928 2:00 1932 200 
1929 200 1933 1:00 
1930 200 1933/34 1:50 

1934 35 1:50 
Można zamawiać całe roczniki, lub poszcze- 

gólne, brakujące numery. Pieniądze wysłać 
przekazem PKO lub przekazem rozrach. z za- 
znaczeniem wpłaty. 

NOWOŚĆ NOWOŚĆ! 
już w dniach najbliż- 
szych ukaże się nakła- 
dem wydawnictwa 
„Skaut* nowa książka 

harcerska p. t. 

„KSIĄŻKA O WIELKIM WODZU, 
Praca ta pojawi się w okresie XV-go 
Walnego Zjazdu, jako w pierwszą rocz- A 
nicę przyjęcia przez Z. H. P. patronatu 
Marszałka i wypełni dotkliwą lukę w li- 
teraturze harcerskiej zaznajamiając sze- 
regi harcerskie z postacią jego Wiel- 
kiego Patrona. Żywy i barwny styl, wy- 
korzystanie najnowszych źródeł, specjal- 
ne uwzględnienie momentów harcerskich 
— Oto elementy, które uczynią „Książ- 

Ww o Wielkim Wodzu* niezbędną w bi- 
bljotece każdego harcerza, każdej har- 

cerki, każdej drużyny. 

ZAPAMIĘTAJ: | 
„Książka o Wielkim Wodzu* to: 
materjał do gawęd — — 
zajmująca lektura 
podstawa Twej bibljoteki — 

  

|Scoccce| 
    poleca wszelkie artykuły harcerskie 

i sportowe, oraz swe popularne 

wydawnictwa po cenach 

bezkonkurencyjnych 1 

  

  

  

Następny numer „Skauta” będzie numerem lwowskim i wyjdzie 20 maja, 
z okazji Walnego Zjazdu Z. H.P.,     mającego odbyć się we Lwowie. 
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Drukarnia Krajcwa Romana K. Bednarskiego — Lwów, Rynek 9. 
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